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REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisza 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefan Nr. 512. 


„DJ. ABEŁ:- Nr 19 


z | października 1408, 

TREŚĆ: Siemiradzkiemn. — Ferdek Sooynfik 
Sprawozdanie sejmowe. — Pun Piorunkiewiow. — 
Listy z wojska: Jaguś maja. — Przegląd poli- 
tyczny — Przepowiednie i rady gospodarskie 
na październik Í wiele innych. 

RYCINA: Upominanie się żydów o opróżniony fo- 
tal II. wiceprezydenta. 


Cana numeru pojedynczego 20 centów. 


Hala licytacyjna 


©. k, Badu powiatowega cywilnego w Krakowie, 
ulica ów. Jana Nr or. 3. 
Bliższe szczegóły na tablicech w hali umieezoza- 
nych 
Dnia 3-ga października 1903 r, o godzi- 
nia © rana hędą sprzedane: 
Wina tokajakie w hutelkach 
450 sztuk. 


Lekcyj tańców 
udziela KAROL KOWALSKI 
Kraków, Garbarska 7. 


D skórę marokkańską, 


(Patrz portret sułtana). 

Znowu pojawiają się — tym razem w dzien- 
nikach angielskich — wieści, że nastąpi roz- 
bińr Marokka, Wazi pas Feni ae z por- 
tami morza Śródziemnego będzie państwem 
neutralnem pod sterem sułtana. Cały kraj na- 
tomiast obsadzi Francya w charakterze pro- 
toktorn. Anglla, Hiszpania i Włochy otrzymają 
Inne odszkodowania i rozmaite zabezpieczenia. 

„Tak więc — woła z radością dziennik lon- 
dyński „Dailiy Mall“ — tylko Niemcy wyjdą 
z próżnemi rękoma, ich dążonia da Marokko 
apełzną na niczem!” 

Žo takio załatwienie sprawy marokkańskiej 
dyplomacya niemiecka nważałaby w samej 
czy za porażkę niepowotawaną, dowodzi gor- 
liwość, z jaką dzienniki prnakie i z wledeń- 
skich te, które służą interesam praskim, prze- 
czą doniesieniom londyńskim o blizkiej wy: 
prawie Francyi na Marokko. 

Owej wyprawy — dowodzi wiedeńska „Nene 
ireła Preme“ Życzą rabio tylko koła oñ- 
cerskie francbzkie, Objaw to naturalny. Woj- 
ska zawsze pragnie wojny. Lecz te życzenia 
pozostaną życzeniami, Politycy, obecnie jak 
najbardziej wpływowi, Olómonceau, Janres i 
Inni mężowie skrajnej lewicy, nie radzą Tzą- 
dowi, hy się rzucał na awantary kolonialne. 
O wyprawie na Marokko nle ma mowy. Co 
najwyżej, Francya zarządzi silny kordon gra- 
niczny, by zapobiedz przechodzeniu band be- 
dnmińskich z Algieru do Marakka i odwrotnie. 
"Taki kordon jest koniecznym, W przeciwnym 


ia z wyjątkiem niedzi: 


Kraków-Podgórze, sobota 3 października 1903. 


UMIE 


DLA,WSZYSTKICH 


3 


miesi 


Redaktor | wydawca: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 
i świąt. 


razie wrzenie, które pustoszy Marokko jnż rok 
drugi, przeniesie alọ da Atgiern. 
Owa wiadomość wietleńskiego organu ma 


pochodzić z Paryża, Rohi przecież wrażenie, 
jak gdyby pochadziła z wiedeńskiej ulicy Met- 
lernicha, Mieści alę tam ambasada niemiecka. 
Tylko Niemcom bowiem zależy, by rozwiąz: 
nie sprawy marokkońskiej odwlec na ktlka lat, 
póki siły morskie Niemiec, oraz ich wpływy 
na morzk Śródziemnem tak się nie wzmogą 
potężnie, by jako czynnik równowartościowy 
zażądać udziałn w podziale anłtanatu. Jest to 
znamiennem, iż dypłomacya niemiecka liczy 
w tej mierze na pomoc sacyalistów francuz- 
kich, którzy jako stronnictwo antymilitarne 
z uporem ciasnym doktrynerów sprzeciwiarą 
się podjęciu wyprawy bez względu, że zaję- 
cie Ma.okka utrwałiłoby panowanie Francyi 
w Afryce północnej, panowanie, sprawowane 
nie bez szkody dla cywilizacyi. 

Zdaje się przecież, że upór pp. Olómen- 
cean i Jaurósa nie powstrzyma naturalnego 
załatwiania sprawy marokkańskiej, prędzej, 
niż to będzie Niemcom na rękę, Anglii ho- 
wiem zależy właśnie na załatwieniu tej spra- 
wy bez wtrącania się Niemiec, 

A gdy zniknie niepodległość Marokka i gdy 
Trypolis się znajdzie w rękach Włochów, po- 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 

i Podgórzu miesięcznie K. 140 

za odnoszenie do domu dopłaca sią 20 halerzy. 

Na prowincyi miesięcznie K. 150 
Prenumerata 2a granicy 

omie 1 mk 50 fen, A franki 60 ot. 


Nr 115. 


OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia wa czwartej stro- 
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz GQ h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. Bt. Gyrankda- 
wioz, ul, św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r. do 3 popoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Na Lwów skind i ekspedycy 


Agencyn Sakołowskiego 
Pasaż Hausmana 9. — 


I ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
(TELEFON 512) - od godziny 1 rano da 


y i wmo - Mękapinów nie zwracz «ię 


dział Afryki między rasę romańską i germań- 
ską będzie dokonanym. Po 1000-letnlem pa- 
nowanin Arabów w Afryce nadejdzie akres pu- 
nowania Anglików i Francnzów, panowania. 
ładn i knitury. 


Z Górnego Sląska. 


(„Katolik a „Górnoślazak” i pierwsze kro- 
ki ma drodze pojednania obozu polskiego.) 


Dobra wieść dochodzi z Górnego Ślą- 
ska. Niezgoda polityczna, jaka tam pano- 
wała między stronnictwem .eprezentowa- 
nem przez „Katolika“ bytomskiego (reda- 
ktor p. Napieralski) a partyą „Górnoślą- 
zaka“, z której łona wyszedł dzielny po- 
seł Korfanty, poczyna się goić i jest wszel- 
ka nadzieja, że między temi obu stronni- 
etwami przyjdzie niebawem do zupełnego 
porozumienia. Pierwszy krok kn temu m- 
czynił redaktor „Katolika“ Napieralski, do- 
tychezasowy sojusznik niemieckiego stron- 
nictwa katolickiego, który w dobrej može 
woli, ale zacietrzewiony w uporze i bez 
zrozumienia sytuacyi politycznej na Ślą- 
sku, popierał centrowych posłów da par- 
lamentu wbrew interesom i dążeniom par- 


Zamordowanie Eng. Fongere w Aix les Bains 20qwrześnia b. r 


(Patrz: 


Ze świata: 


Kronika ilastr.) 


Przybory do szycia i haft 


Wełny, “Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń- 
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 
RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte. 


tyi „Gónoślązaka”, która zgrupowana w 
„Polskiem Tow. Wyborczem*, postawiła 

zasadę: Śląsk dla Polaków, nie dla cen- 
trowców! Skutki tej walki wyborczej o o- 
sobę Korfantego i wynikłv stąd proces by- 
tomski są w świeżej wszystkich pamięci, 

Obecnie p. Napieralski uznaje, że zbłą- 
dził, że sojusz z Niemcami, choćby kato- 
liekimi, nie jest naturalny ani korzystny 
dla ludn górnośląskiego. W odnośnem o- 
świadczenin do ludu powiada on dalej, że 
polityką powinni kierować nie pojedynczy 
ludzie, choćby redaktorowie, najlepszemi 
chęciami dla sprawy ożywieni, ała lud 
iw tej myśli powstało „Polskie Towarzy- 
stwo ludowe“, które ma działać we wszy- 
stkich sprawach życia publicznego, a tem 
samem i wyborami kierować. To towarzy- 
stwo jnż nawiązało rokowania z partya 
„Górnoślązaka" i być może, że złączy się 
w całość z „Tow. Wyborczem*, tak, że 
obóz polski na Śląsku odtąd wyali apowatby 
zgodnie wabee Niemców. 

Jak wiadomo, w Poznanin tworzy się 
„Centralny Komitet wyborczy” jako cen- 
tralna władza dla wszystkich Polaków w 
zaborze pruskim. W komitecie tym wszy- 
stkie dzielnice polskie będą przez delega- 
tów reprezentowane, Śląsk przez to nowe 
„Tow. ludowe“. 

Qzemu zaś pan Napieralski porzucił słu- 
żbę niemieckiego centram? Ha no, cen- 
trum lekcoważyło go tak dalece, że pan 
Napieralski dłużej nia mógł ścierpieć tego. 
Zawsze tak dzieje się lokajom niemieckim. 
Miejmy nadzieję, ża p. Napieralski zmądrzał 
tym razem na dobre. 


Ze Lwowa. 

(Sejm — Wiece przemysłowe. — Obrady 
marszałków powiatowych). 
Posledzenie sejmu wa środę poświęcone było 
odpowiedziom na interpelacye i weryfikacyl 
wyborów, z których mimo opozycji nznano za 
ważne wybór Torosiewicza, Korola, Trusko- 
lnskiego, A. Skrzyńskiega, br. Mycielskiego i 
J. Gnoińskiego. Mianowicie wybór tych dwóch 

ostatnich hył mocna kwastycnowany. 
Obecnie kluby I stronnictwa zajęte są spra- 


wą ruskiego gimnazyum w Stani- 
gławowie, która wywołuje tu wrzenie, Ru- 
slni podpisali deklaracyę, obowiązującą ich 
wzajemnie da secesyi sejmowej, na wypadek 
nieuchwalenia gimnazynm. 

Wiece przemysłowe, zwołane z inicyatywy 
Biura reklamy wyborów krajowych we Lwo- 
wie, w sprawie zorganizowania obrony kraja- 
wej prodnkcyi, odhędą się: w Łańcncie 3 pa- 
ździernika w sobotę o g. 7 wieczorem w sali 
Towarzystwa kasynawegoj w Przemyślu 4 
października w niedzielę o g. 5 popołudniu, 
w Tarnopolu 5 października w poniedziałek 
ug. 7 wieczorem, 

Prezesowie rad powiatowych odbyli w dal- 
szym ciągu dwa posiedzenia, poświęcone re- 
formie gminnej, zniesieniu myt i sprawie 
jednolitego statutu emerytalnego 
dla nrzędników autonomicznych, 
Statut taki ma opracować poseł Hękowski, 
Na dalsza trzechlecie wybrana na prezesów 
pp. Abrahamowicza, ks. Czartoryskiego, Wł. 
Czaykowskiego, St. Jędrzejowicza, W. Kraiń- 
skiego, Mękawsklego i Ńozańskiego, poczem 
zjazd zamknięto. 


Uzdrowienie poezyi. 


We Francyi są na porządkn dziennym 
t. zw. manifesty literackie. Zbiera się 
kilku młodych autorów, wydają wspólne- 
mi siłami książkę zbiorową i zaopatrują 
ją w słowa wstępne, które jest wyznaniem 
ich wiary estetycznej i daje, albo ma da- 
wać, syntezę ich poglądów na sztukę. — 
Manifesty takie są jak nowe sztandary, 
zatykane przez każde pokolenie na zdo- 
hywanej ustawicznie, a nie zdobytej redu- 
cie absalutnego piękna. Przez pewien czas 
powiewają one dumnie na wałach tej re- 
duty, potem kolory ich blakną, aż wre- 
szcia przychodzą młodzi i swoją wywie- 
szają chorągiew na miejscu starej, W o- 
statnich zwłaszcza czasach zmiany te od- 
bywają się bardzo szybko. Jeden kierunek 
nie zdoła się utrwalić, a jnż jego istnie- 
nie podmywa inny. Jedni jeszcze się nie 


wypowiedzą, a już im głos odbierają inni. 
Manifesty idą za manifestami. Wezoraj 
było jeszcze to, dziś jest już coś zupełnie 
przeciwnego, 

Oto n. p. niedawno wyszła w bibliotece 
Charpentier'a książka p. t. „La foi non- 
velle“ („Nowa wiara“ zbiór poezyi, po- 
przedzony manifestem). Autorami jej są 
młodzi poeci, występujący tu w liczbie 
18. Najstarsi z nich zaledwie przekro- 
Czyli trzydziestkę, najmłodsi są jeszcze 
w wieku studenckim. Manifest ich głosi 
zasady nowej szkoły, szkoły trancnskiej, 
jak ją nazwali, a cel ich główny stanowić 
ma uzdrowienie poszyi współczesnej. 

Nie dotykam tu pytania, czy, a ile i 
dlaczego była lub jest ona chorą, chcę 
tylko zwrócić uwagę czytelników na zna- 
mienny zwrot w pojmowaniu sztuki przez 
najmłodszych. Istotne zadanie poezyi sta- 
nowi według nich „odtwarzanie życia w 
całej jego wspaniałości i sile". Poprze- 
dnie grupy i szkoły wysilały się na po- 
szukiwanie rzeczy wyjątkowych, dziwnych, 
sztucznych i chorobliwych. Pogoń za nie- 
zwykłym rymem prowadziła myśl poety 
przez las wysznkanych obrazów kn bre- 
dniom i banialukom 

Szkoła francuska chce z tem zerwać, 
powrócić do zdruwia w sztuce i wezwać 
na pomac wszystkie duchowe siły rasy 
francuskiej. Bardzo piękny program i bar- 
dzo szczytne zasady. I nie jest to tyłka 
czczy frazes, rzncony dla pnstego dźwię- 
ku. Poczncie potrzeby tego zdrowia w 
sztnee wyłania się z każdego utworn, 2a- 
mieszczonego w książce. 

Nie wszyscy wprawdzie z młodych au- 
torów wyzwolili się z pod zależności 
„starszej braci“, na niejednym znać je- 
szcze wpływ wzorów, na których kształ- 
cił się, ale choć tu i ówdzie odzywa się 
jakiś ton Bandelair'a, Verlaine'a luh Mal- 
larmego to nie zakłóca to harmonii w dą- 
żeniu wszystkich „młodych“ ku własnemu 
celowi. Może nia znaleźli oni jeszcze drogi 
ku niemu, ale są szlachetni i czyści w 
tem, co mówią: może nie mają jeszcze w 
sobie dostatecznego zdrowia i mocy, aby 
zdrowej i mocnej sztuce dać początek, ale 


TAJEMNICE KRAKOWA, 


Jak hr. Węnieraka -Kwilecka wykradła 
w Krakowie dziecko Cesi Parczównaj? 
10 ane 


— To mu garścią papierków pysk za- 
tkacie. Przywieziecie ze sobą tyle pienię- 
dzy, że wasz będzie mógł dwa „miesiąca 
brzuchem do góry leżeć i nic nie robić. 
Ale idźcie się przebrać, bo nie ma cz 

Tak łap-cap. i 
wahała się Radwańska. 

Gdyby nie BnR łap-cap, to byście 
takiej kupy pieniędzy nie dostali za tol 
Wómaczyła aknszerka, zpniewana jej upo- 
rem. — Idźcie zaraz, albo pójdę po Ba- 
nasiową; ona z pocałowaniem ręki poje- 
dzie. 

— Ha-no, pojadę, ale pani powie dziś 
cze mojemu, dlaczego mnie nie ma? 

— Ależ powiem, tylko się przebierzcie 
prędzej, bo będzie późno. 

Radwańska wyszła. Do izby wsadziła 
głową żydówka. 

— Pani co pozwoli? 
szerki. 

— A przynieś pani dwie herbaty z a- 
rakiem, ino dnchem! 

Równocześnie z herbatą zjawiła się i 
Radwańska, adświętnie ubrana, w popie- 


je 


spytała aku- 


latej kapocie i z czarną chustką na gło- 
wie. 

— Powiedz pani mojemu”. — rzekła do 
Graczyńskiej — że klucz od mieszkania 
będzie u żydówki. Zresztą on i bez tego 
będzie wiedział. 

Stojąc wypiły herbatę i wyszły na uli- 
cę. Z wieży Maryackiej strażnik wygry- 
wał właśnie hejnał na szóstą godzinę 

— Śpieszmy się! — rzekła Graczyń- 
ska. 

Przed hotelem stała już dwukonna do- 
różka. Obie kobiety zdyszane weszły do 
pokoju hrabiny, Ta czekała na nie z nie- 
«cierpliwością i z irytacyą, 

Radwańska zrobiła na hrabinie korzy- 
stne wrażenie. Tęgo zbudowana trzydzie- 
stoletnia kobieta, o zdrowej cerze twarzy 
i poczciwie na świat patrzących oczach, 
a przytem przyzwoicie i czysto ubrana, 
mogła bardzo dobrze uchodzić za piastun- 
kę hrabiowskiego dziecka. 

— I cóż, chcecie odwieźć mi synka? — 
spytała kobiety. 

— A czemu nie, proszę jaśnie pani 
hrabiny, byle niedaleko, bo mójby się bo- 
jał o mnie. 

— Nie bójcie się, cała droga tam i 
napowrót zajmie wam półtora dnia. A cóż 
wam dać za fatygę? 

— (0 łaska. Jaśnie pani hrabina nie 
będzie chciała mojej krzywdy, 


— No, do wójta mie pójdziemy. Dosta- 
niecie więcej, niż myślicie. 

Skromne bagaże hrabiny, ręczny koje- 
reczek i mała walizka, były już spako- 
wane. Na stole 1 'żał zapłacony rachunek. 
Dziecko, wykrzyczawszy się, spało znown. 

- Chodźmy — rzekła hrabina. 

Radwańska ostrożnie ujęła dziecko, a 
Graczyńska dźwignęła oba pakunki, które 
zaraz za drzwiami odebrał od niej słnżący 
hotelowy. Służba z nniżonością żegnała 
hrabinę, która nie szczędziła im napiwków 
i mimo zdenerwowania miała twarz zado- 
wołoną, a nawet rozradowaną, 

Fiakier, widząc pakonki, nie pytał się, 
gdzie ma jechać. Na dworcu ruch był 
słaby. Posługacz zabrał z kozła walizki 
z poleceniem, aby je przyniósł do wagonu 
pierwszej klasy, Da odejścia pociągu było 
jeszcze pół godziny czasu. 

Hrahina zaprowadziła Radwańską do 
poczekalni pierwszej klasy i kazała jej 
tam siedzieć, a sama z Graczyńską wy- 
szła do westibula i przechadzając się 
z nią, rzekła: 

— Tu są drugie sto reńskich dla pani. 
Długo się to ciągło, ale jakoś dobrze skoń- 
czyło. Co pani myśli, nie będzie Cesia ja- 
kich awantur i poszukiwań za dzieckiem 
robić? Może sią uda na policyę. 

— Ona do tego za głupia! — odparła 
Graczyńska. — Pobeczy trochę, a potem 
uspokoi się i zacznie sobie za pieniądze, 


Jak powstał 


kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatere, napisał Stanisław Miłkowski. — Wydał Stanisław Cyrankiewicz 


Cena 6 halerzy. — Da nabycia w Księgarniach. 
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— w każdym razie — są przedsłannikami 
nowej epoki w literaturze francuskiej i 
jako takim, należy im się powitanie ze 
strony wszystkich, umiejących patrzeć na 
życie „w całej jego wspaniałości i sile“. 
Z. D. 
ÁÁÁ 


Przerachowali się... 


Nieudolna gospodarka krakowsklego magi- 
stratn daje sią nieraz oświetlić faktami, od 
których jaskrawości aż oczy bolą i w mózgu 
toń wierci. Do nich należy ostatnio I sprawa 
dzierżawy kawałka plantacyi pod kawiarnią 
Sehmida i Europejską między nlicą Szewską 
i Bzezepańskim placem. Rzecz ta jnż przed 
laty była cichym skandalem w marach Kra- 
kowa, dzisiaj staje alẹ ona głośnym skanda- 
lem, jakkolwiek na zupełnie odmiennym tle 
niż dawniej, 

Gdy nieboszczyk Schmid powziął myśl za- 
łożenia ogródka i werandy na plantach, ma- 
glstrat za cenę 600 złr. wydzierżawił mu ca- 
ły trawnik, przed jego i r. Drobnera realno- 
ścię położony, a kawiarnia Europejska takie- 
goż samego ogródka dla slebie nie urządziła, 
co byłoby dia kawiarni Schmida stanowiło nie- 
miłą konkurencyę, Obnrzano się wtedy na ta- 
kie postępowanie, dające jednemu wszystka, 
drugiemu zań nie, a nawet zabiernjące tema 
drugiemu to, co amn się z rzeczy porządku 
należy. 

Umarł Schmid, dorobiwszy się znacznego 
majątku I z dniem wczorajszym kończył glę 
kontrakt jego dzierżawy z gminą o ów ka- 
wałek plant. Unikając rażącej niesprawiedli- 
wości Jowisze magistraccy podzielili już ów 
trawnik na dwie części, przyznając p. Schmi- 
dowej to, ca przed jej kamienicą leży i ta- 
kleż sam kawałek p. Drobnerowi przed jego 
realnością położony — ale równocześnie czynsz 
dzierżawny za ten plac z 600 złr. podnieśli 
na 2,200 złr., bo od p. Schmidowej zażądali 
1.200, a od p. Drobnera 1.000 złr. rocznego 
czynszu. Wobec tak wygórowanych żądań obie 
kawiarnie zrzekły się dobrodziejstwa tej dzier- 
2awy, miastu ubędzie kilka get gnłdenów do- 
chodu, a ca najważniejsza wygody wypicia 
szklanki kawy i przeczytania gazet na świe- 
żem powietrzu, wygody, jakiej nie odmówi 


sohia najniezbędniejsza młleścina niemiecka, 
na której czele stoją — ludzie, krakowianie 
muszą sobie odmówi 

My nie przemawiamy ani za p. Schmido- 
wą, której kawiarnia w ostatnim czasie chy- 
ba ujmę miastu przyniosła, tak ją ostatni 
dzierżawca Majewski wprost zapłogawił, ani 
za kawiarnią Europejską p, Włochowe', która 
także bardzo duża pozostawia do życzenia, 
tylko chronimy zasady samej, domagającej 
się, aby były letnie, na wolności i wśród zie- 
leni położone kawiarnie, które podczas lata 
pobyt w mieście uprzyjemniają. Tę zasadę 
obalili spekulanci magistraccy, żądając np. za 
5—6 letnich miesięcy czynszu 1.200 złr. za 
kawałek gruntu, który niecbrócony pod ka- 
wiarnię, zostanie tylko nienżytkiem, ani centa 
dochodu gminie niedającym. Należało przecież 
wyszukać jakąś przyzwoitą cenę i zrobić z 
obu dzierżawcami podziwy układ. Nieboszczyk 
Schmid miał podobno łatwiejsze w tym wy- 
padku stanowisko, bo był to człowiek w inte- 
resach gładki i z maglstrackimi zwyczajami 
obyty... 

Zastedziały krakowianin nawet wyobrazić 
sobie nie może, żeniebnwem braknie tej „budy“ 
na plłantach u wylotu Szewskiej ulicy, tego 
Filipa płatniczego, o oczach kuny, a wiecznie 
się skarżącego na kupieckie czasy, że braknie 
tam tego brzęku szklanek, nawoływania kel- 
nerów i wesołego pogwarn gości. 


Z KRAJU. 


Z Rzeszowa. (Jomlipur). W Rzeszo- 
wie, gdzie ludność dochodzi da 25.000 mie- 
szkańców ani jednej trafiki nie ma w rękach 
katolickich, a na cały Rzeszów jest tylko je- 
dna jatka katolicka 1 cztery sklepy korzenne, 
jeden sklep galanteryjny | jeden z papierem. 
Reszta, oprócz kilku kramików, spoczywa wy- 
łącznie w rękach Żydowskich. Podczas kato- 
Jickich najuraczystszych świąt, stoją dnie całe 
sklepy żydowskie otworem, w dnie jednak 
szabaan i inne święta żydowskie są zamknię- 
te. I tak dzić o godzinie 5-tej pa południu 
wszystkie sklepy żydowskie zostały zamknięte, 
a żyd z ułamanym kawałkiem parasola, czy 
laski, wybębniał pa trzykroć na bramach 


wszystkich kamienie zbliżanie się święta, Więc 
dziś i jutra zamknięte są sklepy, nie dostanie 
nafty, spirytueu, marek ani stempli; a wszy- 
stkie inna artykuły trzeba nabywać w akle- 
pach chrześcianskich wykwintniejszych, a tem 
samem droższych, i to o tyle tylko nahywać 
je można, o ile sklepy chrześciańskie z ta- 
kimi towarami egzystują. Dorażek również 
brak, bo katolickich niema, m dryndy żydo- 
wskie świętują. Rnch wszelki jakby za nde- 
rzeniam magicznej laski u.tał zupełnie, ulice 
| place wymierają; o zmroku wyłaniają się 
adświętne szabasówki i jedwabne chałaty, z pod 
których widać „śmiertelną koszulę“ wypraną 
(żydzi piorą ją podobna tylko raz do roku) 
Wazyscy, dzierżąc pod jedną pachą różne 
śmiertelne szaty i biblie kiłkofnntowa, a pod 
drugą ogromne ńwiece, spieszy do tutejszych 
bóżnie i chajdorów, Trwa to do godziny w 
pół do dziesiątej w nocy, Najbardziej frapu- 
jący widok sprawia, gdy żydzi prowadzą swe- 
go rnhlna, ubranego zupełnie biało, po pryn- 
cypalnych ułieach miasta. Ka. 


a EA 
Od wydawnictwa. 


Prosimy odnowić przedpłatę! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 
Na prowinoji 1 k 50 h. | W Krakowie | w Podgórzu 


a zatem mimo powiçk- kor. 40 hal. 
szenia rozmiarów pisma | a zetom podnosi się 
pozostaje bez zmiany nieznacznie. 


Za, odnoszenie do domu dopłaca się 20 kalerzy. 


Numer „Nowin“ w drobnej sprzedaży kos 
wszędzie, tak w Krakowie, jak i na prowinoyi 
3 centy (6 halerzy). 


Premium bezpłatne: 


Każdy nowy abonent miesięczny, 0- 
trzyma na żądanie piękne Album So- 
kole z 80-ma ilustracyami. 

„ażdy, kto zaabonuje „Nowiny“ do 
końca bież. roku, t. j. na trzy miesiące, 
otrzyma bezpłatnie wysoce interesującą 
fantastyczną powieść H. G. Wellsa „Gdy 
śpiący się zbudzi” z 10-ma ilustra- 
cyami. (Na koszta przesyłki uprasza się 
przesłać 20 hal.). 


Eh A 


jakie dostała od pani hrabiny, skupować 
fatałaszki i inne głupstwa, a do paru dni 
rada będzie, że inni, nia ana, mają kło- 
pot z dzieckiem. 

— Na wszelki wypadek idź pani do 
niej i staraj się ją pani uspakoić, Najłe- 
piej dziś jeszcze, ho kto wie, czego ona 
do jutra może nabroić. Ma pani jeszcze 
osobno dwa reńskia na doróżkę, ale po- 
jedz pani tam dziś... dziś koniecznie! 

— Pojadę, pani hrabino, jnż ja Cesią 
hiorę na siebie. 

— Gdyby sią zaś zrobiła z tego jaka 
awantura, gdyby wzywano panią ma poli- 
cyę lub do sądu, nie zdradzajże pani, że 
ja się nazywam Bronikowska i że dzie- 
cko wywiozłam do Wiednia. Powiedz pani 
najlepiej, że pojechałam z niem do War- 
szawy i že nazywam sią Łącka. Będzie 
pani pamiętać? 

— Bpamiętam — Łącka do Warszawy. 

Pani nic nie mogą zrobić, bo w ra- 
zie czego wszystkie zgodnie powiemy, ża 
Cesia dziecko dobrowolnie dała i wzięła 
za to pieniądze. Rozumie pani? 

— Rozumiem. 

— A mów pani na wypadek czegoś, że 
pojechałam z dzieckiem do Warszawy, 
nie do Wiednia. Za granicą trudniej im 
będzie sznkać i dadzą wszystkiemu spo- 
kój. Ja za miesiąc przyjadę tn znowu, ba 
będą pani do innej rzeczy potrzebować, 
za którą dostanie pani z tysiąc reńskich. 


Graczyńska pocałowała hrabinę w rękę. 
Każde jej słowo hrała ona za dobrą mo- 
netę za, szczere złoto. 

Wróciły teraz do poczekalni i jeszcze 
raz poczęły oglądać dziecko. Hrabina się 
trapiła. że jak na noworodka jest za du- 
że, ale Graczyńska zbijała ją staremi ar- 
gnmentami. 

Portyer otworzył drzwi na peron na 
znak, że już można wsiadać. 

— Pani Graczyńska — rzekła brabina 
po chwili wahania się — idź kup pani 
dwa bilety pierwszej klasy do Wiednia, 
ho lepiej będzie, gdy się kasyerowi ja nie 
będę pokazywać. Muszą być bardzo ostro- 
ŹnĄ, 

Graczyńska wzięła podany sobie ban- 
knot 50-cio reńskowy i wyszła z poczer 
kalni, odprowadzana do drzwi ironicznym 
uśmiechem hrabiny. 

Ale za chwilę juź wróciła trochę skon- 
sternowana. 

— Pani brabino, kasyer powiada, że 
ten pociąg idzie do Oświęcimia tylko, a 
do Wiednia odchodzi dopiero o dziesiątej 
wieczorem pociąg pospieszny. 

— Głupiec jeden! Ja też chcę w Oświę- 
cimin na wiedeński pociąg zaczekać, bo 
bezpieczniej mi tam, niż tu. Zawołajno 
pani tego nortyera, co przy drzwiach stoi. 

Graczyńska podeszła ku niemu. Gruby 
portyer, Schneider, zbliżył się ociężale do 
hrebiny. 


— Panie łaskawy, mogę ja tym pacią- 
giem jechać do Wiednia — spytała go 
hrabina. 

— 0, dla czemu nie? — przytwierdził 

Schneider łamaną polszczyzną — Ale w 
Oszwiencim musí se pani przesiadnąć do 
sznelcnga, a on dopiro półdwunasta tam 
będzie przyjechać. 
A widzi pani — rzekła hrabina ży- 
wo do (rraczyńskiej — ja tak chcę zro- 
bić. Pójdę już sama po te pilety, bo ka- 
syer gotów ich nie dać pani, a tu już 
czas wsiadać. Pilnujże pani tymczasem 
Radwańskiej z dzieckiem. 

I oglądając się, czy Graczyńska za nią 
nie idzie, poszła szybko do okienka, gdzie 
sprzedają bilety, Kasyer spojrzał na nią 
pytająco. 

— Zweimal erste Classe nach Berlin — 
rzekła przyciszonym głosem, ale doskona- 
łym akcentem niemieckim. 

- Ab Breslau Schnellzug? 
syor. 


spytał ka- 


Ja — brzmiała odpowiedź. 

Ściskając bilety w ręce wróciła do po- 
czekali. 

— Widzi pani rzekła do Graczyń- 
skiej, pokazując jej koniec biletów między 
palcami i ludźmi trzeba tylka 
ostro. Nagadałam mu płupstw za to, że 
nie chciał wydać pani biletów i jeszcze 
mnie przeprosił, 

Ciąg dalszy nastąpi, 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ, 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej, Wspominać, 


znaczy pamiętać, 


Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kta zapomina 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


© ojczystej ziemi, UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — AŁ ST. CYRANKIEWIOZ, 
CENA 10 hal. Do nahycia we wszystkich księgarniach, 


Każdy, kto zaabonuje „Nowiny“ na 
pół roku, ¿trzyma bezpłatnie wielce we- 
sołą i zabawną nowelę „W naszej le- 
tniej stolicy“ w ozdobnej okładce, (Na 
Kuszta przesyłki uprasza się przesłać 20 
halerzy). 


Co słychać 
w mieście? Kraków, dnia 


2 rmździernika, 


KALENDARZ, 
Dziś w piątek Aniołów Stróżów. Jutro w ao 
botą Kandyda. — Pojutrze w niedzielę N. M, P, R. 
Piatak. 


Teatr. W miejskim przedstawienia niama 


Sohotn. 
Toatr. W miejskim: „Ludka“ krotochwila w 4 
aktach P, Vebera. 


Z dniem 1 października lokal re- 
dakcyi i administracyi „Nowin” i 
sipati Polskiej“ przeniesiony 
został bliżej miasta, na ulicę Za- 
cisze l. 7, obok gmachu ©. k. Sta- 
rostwa. 

Konkurs gwiazdkowy „Nowin“. 
Redakcya naszego pisma, pragnąc pobudzić 
twórczość młodych talentów, rozpisuje kon- 
kurs na drobną nowelę, którą przeznacza do 
gwiazdkowego numeru „Nowin“. 
Warunki tego konkarsu są następujące: 

1) Temat dawolny, jednakże pierwszeństwa 
dajemy nowell, osnutej na realnych, z Życia 
wziętych stosunkach, Objętość noweli 
nie powinna przekraczać 200-400 
wierszy druku cz,li, że nowela zająć ma 
2 lub A fejletony (odcinki) „Nowin“. 

2) Praca konkursowe nadsyłać należy do 
redakcyi „Nowin“, Kraków, ul. Zacisze 7, 
z ostatecznym terminem do dnia l-go grn- 
dnia b. r. 

3) Razstrzygnięcie konkursu nastąpi przed 
Bożem Narodzeniem. Praca za najlepszą u- 
znana odznaczoną zostanie nagrodą 50 
koron. Redakcys zastrzega sobie atoli na- 
bycie dla „Nowin“ innych prac, jąkia uzna 
za stosowna, za zwykłem honorarynm od 
wiersza. 


4) Przy nadsyłaniu prac należy zachować 
zwykłe warunki konkursowe tj, nadsyłać pra- 
ca bez podpisu autora a opatrzone gadłami, 
a takież godła należy umleszczać na zamknię- 
tych kopertach, zawierających nazwisko i adres 
autora. 

5) Prace już drukowane nie mogą brać u- 
działn w konknrsie. 

6) Skład jury, które nadesłane prace 
oceni i nagrodę przyzna, podamy w bliskim 
czasie. Redakcya „Nowin“. 

Z teatru. Artyści nasi odbywają próby 
ostatnie z wesołej krotochwili P, Webera 
„Ludka* (Loote), Główne i ważniejsze rola 
grać będą pp. Wolska, Rutkowska, Senow: 
ska, Sulima, pp. Zelwerowicz, Przybyłowicz, 
Sobiesław, Walewski i inni, Sztuka tą ntrzy 
muje się ciągle na repertuarze scen grywa- 
jących lżejsze utwory w Paryżu i Berlinie, 

Wczorajsze wznowienie nieśmier- 
telnych „Ślubów panieńskich“ zgromadziła 
liczną publiczność, która z ciekawością éle- 
dziła gro pny Mrozowskiej (Klara) i debint 
młodej ndeptki z Warszawy, panny Olchow- 
skiej, Panna Mrozowska była hardza intere- 
aującą, ale niezupełnie fredrowską, lecz ra- 
jakąś Klarą francuskiego repertnaru, fe- 
ministką raczej, niż panną z białego dwor- 
kn. W pannie Olehowskiej zdaje się tkwić 
materyał na dobrą artystkę, której jednak 
potrzeba dzisiaj duża pracy i rutyny, aby 
opanowała scenę. Gra młodej artystki świad- 
czy o inteligencyi i uczuciu, więc možno się 
spodziewać, Że praca uzupełni dzisiejsze 
braki. 

Oklaski zbierał, jak zwykle, znakomity 
Gaclo-Sobiesław i stylowa pani Wolska, a 
pp. Przybyłowicz i Mielewski dopełniali har- 
monijnie całości. 

Intrygi przeciw Teatrowi ludo- 
wemnu. Korespondent krakowski donosi „Sło- 
wn Polskiemu*, że pod mającym dopiero wy- 
kiełkować u nas Teatrem ludowym, różne 
interesowane w tem osoby kopią dołki i ra- 
deby jego powstanie wogółe uniemożliwić. 
Skargi te dochedziły już i do naszej rednkcyi 
i wrazłe dalszych jeszcze intryg przeciw Te- 
atrowi ludowemu nazwiska i machinacye tej 
nowej teatralnej camorry podamy z ea- 
łą bezwzględnością da wiadomości ogółu. 


P. Kazimierz Rartoszewicz przy- 
był z Warszawy na parudniowy pobyt do 
Krakowa, 

Wieczór artystyczny, nrządzony eta- 
raniem Uczniów Uniw. Jagiel]., na dochód 
Bursy akad. odbędzie się — jak już donosi- 
liśmy — dzisiaj w sali „Przyjaźni* na ul 
św. Tomasza |. 87%. Reżyseryę T-go aktu 
„Wesela* objął sam autor, Program wypeł- 
niają dalej: gry solo: p. Poselta, praf. kon- 
serwat. paryskiego, na skrzypcach, p. M. 
Świerzyńskiego, p. Z, Przeorskiego I śpiów 
sola młodego tenora p. Walewskiego. Sądzi- 
my, że t wyborowy program i szlachotny cal 
ściągnie na ta przedstawienie liczną publikę 


W Resursie urzędniczej odbędzie 
się w sobotą d. 3 października br. „wieczór 
inauguraucyjny* z okazy! zupełnego odnowie- 
nia i opiękezenia lokala, Wieczorem tym roz: 
poczyna resursa sezonowy szereg zabaw to- 
warzyskich. W program wejdą utwory naj- 
wybitniejszych kompozytorów muzycznych w 
wykonaniu p. Szukiewicz- Degzkiewiczawej, p. 
Michała Świerzyńskiego, p. Filipa Jareckie- 
go, araz pełnej orkiestry 56 pp. pad osobi- 
stem kierownictwem p. Marka. Sam zań wio- 
czór zainangurnie „dyalog“ specyalnia na o- 
twercie gezonu napisany przez p, Kazimierza 
Gabryelskiego, w interpretacyi pp. Wysoc- 
kich artystów teatru miejskiego. W skład 
koncertu wejdzie także kompozycya p. M. 
Siebera poświęcona resursie. Po koncercie 
tańce przy muzyce wojskowej. Paczątek a go- 
dzinie wpół do 8 wieczorem. Zaproszenia dla 
obeych wydaje sekrekaryat resursy tylko przy 
poprzedniem osobistem zgłoszeniu się. 

Przedstawienia amatorskie. W nie- 
dzielę d. 4 bm. odhędzie się w lokalu „Stow. 
kupców i młodzieży handlowoj“ w Krakowie 
(Rynek, |. 21 wejście od ulicy Brackiej), 
przedstawienie amatorskie ze współadziałem 
śpiewackiej „dwunastki krakowskiej”. Pro- 
gram nader zajmujący. Pa przedstawieniu 
tańce. Początek o godz. 7 wieczór. 

Czytelnia i biblioteka Akademii 
Umiejętności zostają otwarte dnia 2 paź- 
dziernika br. Z czytelni można korzystać co- 
dziennie od godz. 10—2 po peł. i od godz. 
fi—8 wieczorem. Biblioteka natomiast otwar- 


VIATOR. 


BEZ ŚLADU. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 

2) 

"Telegram zaniepokoił mnie bardzo. Po- 
żegnałem kolegów i podążyłem do domu, 
aby spakować rzeczy, a następnie posta- 
nowiłem odszukać p. Mika. 

W pokoju na biurku znalazłem zapo- 
wiedziany depeszą list, List i dapesza przy- 
szły prawie równocześnie; takie jnż mamy 
poczty! 

List brzmiał: 

„Przemyśl, willa „Jasna“ 
na Zasaniu 
„Drogi mój przyjacieln! 

W imię naszej przyjaźni apeluję do Cie- 
bie. Wiesz zapewne, że w Przemyślu. dzię- 
ki protekcyi pułkownika X. X. (tn mój 
przyjaciel wymienił nazwisko) dostałem się 
na stanowisko wysoce odpowiedzialne. By- 
ła to posada zaufania, wymagająca ezło- 
wieka honorowego, gdy w tem spadła na 
mnie nieszczęście, mogące odrazu zniszczyć 
całą moją karyerę. 

Na nie by się nie przydało opisywać 
szczegóły tego strasznego wypadku. Jeśli 
przychylisz sią da mojej prośby, opowiem 
ci to osobiście. Właśnie powracam do zdro- 
wia pa dziesięciu tygodniach gorączki i 


zapalenin mózgu, jestem jeszcze bardzo a 
bardzo osłabiony. Czy mógłbyś to zrobić 
dla mnie, aby znajomy Twój, p. Mik, przy- 
był razem z tobą? "Chciałbym zasięgnąć 
jego zdania w tej sprawie, choć przemy- 
skie władzie zapewniają mnie, że nie się 
już zrobić nie da. 

Przybywajcie jak można najśpieszniej, 
Każda minuta, w tej niepewności spędza- 
na, wydaje ini się godziną. Zechciej zape- 
wnić pana Mika, iż nie dla tego tak pó- 
żno dopiero proszę go o radę, że nie mia- 
łem zaufania do jego zdolności, ale popro- 
stn dla tego, że leżałem bez przytomności, 
Teraz, choć się lepiej czuję, nie mogę my- 
śleć o tem za wiełe, z obawy przed recy- 
dywą. Jak widzisz, jestem tak słaby, że 
sam pisać nie mogą i list ten dyktuję, 
Raz jeszcze proszę, przywieź go ze sobą. 

Twój stary przyjaciel 
Henryk Kamiński. 

W liście tym było coś wzruszającego, 
właśnie przez tę trzykrotną prośbę, abym 
przywiózł ze sobą p. Mika. 

Nie waliałem się ani chwili. Szybko u- 
brałem się i poszedłem na inspekcyę po- 
licyi, gdzie spodziewałem się zastać p. 
Mika. Istotnie nie zawiodłem się w na- 
dziej. 

Siedział w pokoju inspekcyjnym spokoj- 
ny i cichy jak zwykle. 

Przywitałem się z nim i podałem mu 
list, który przeczytał ze skupieniem. 


— To nam nie wiele mówi — rzekł, 
oddając mi papier. 

— Nic prawie. 

— Tylko pismo interesujące. 

— Ależ to nie jego pismo. 

— Oczywiście. Pismo kobiec 

— (óż znown? Męzkie pismo! — 
wolałem, 

— Przeciwnie. Pismo kobiety i to ko- 
biety z charakterem. Rozpoczynając bada- 
nie jakiejś sprawy, dobrze jest wiedzieć, 
że dany klient pozostaje w ścisłej styczno- 
ści z istotą, która, czy to w złem, czy w 
dobrem. posiada naturę wyjątkową. Jestem 
odrazn zainteresowany. Jeśli pam chcesz, 
możemy niezwłocznie pojechać do Prze- 
myśla i zobaczyć się z oficerem w kłapo- 
cie, a zarazem poznać damę, której on dy- 
ktuje listy, Jestem wolny, pan radca wła- 
śnie udzielił mi urlopu 

Udało się nam szczęśliwie trafić jeszcze 
na wieczorny pociąg i w kilka godzin po- 
tem przybyliśmy do Przemyśla, gdzie z tru- 
dem udało się nam zbudzić zaspanegoa ho- 
telowego, aby nam pokój przygotował, 

Wczas rano pojechaliśmy fatalną doroż: 
ką do willi „Jasnej“. 

Willa „Jasna“ stała wśród ogrodu na 
Żasanin. 


ZA- 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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tą będzie codziennie tylko od godz. 
przed południem. 

Twarde kości. Od kości nikt właści- 
wie nie żąda, aby były miękkiemi, ale mieć 
znowu kości, urągające sile końskich kopyt i 
kołom wozu, to znów jest że się tak wy- 
razimy twardzizna pierwszej próby. Oto 
wczoraj na skręcie ul. Starowiśinej i Die- 
tlpwskiej napełniona oficerami bryczka prze- 
jechała pokaźną jakąś żydówkę. Konie ją 
stratowały, a koła przeszły pa nogach. Ka- 
rambol był tak gwałtowny, że bryczka się 
nawet przewróciła, a oficerowie, wypadłszy 
z niej, ciężko się potłukil. Tylko Żydówka 
zerwała się ze ziemi, oświadczyła solennie: 
„nlx iszt geszehen!* i najnewniejszym w świe- 
cie krokiem pokolebała się dalej. 

Składki. Na Towarzystwo Szkoły ludowej 
nadesłał nam p. K, Jaraiz kwotę 17 koron 
72 hal. zebraną w dniu 27 września w sali 
hotelu Saskiego podczas nczty z okazyi jubi- 
lenszn 40-ta letniej pracy p. W. Oholewicza, 
urzędnika fabryki p. f, L. Zieleniewski. 

Z księgi głupoty ludzkiej. Między 
artykułami pod powyższym tytułem wskaza- 
liśmy i na firmę żyda Kohane (właściwie Ka- 
hane), który za Ż złe. 10 et. ogłasza 325 
sztnk prześlicznych endowności — a które, 
jak donosi obecnie „Słowo Polskie", są osta- 
tnią tandetą wartości najwyżej kilkudziesięciu 
centów. Kohane ogłasza się, rzecz prawie nie 
do wiary, w wiedeńskich | w prowincyonal- 
nych niemieckich pismach, które już kilka- 
krotnie przestrzegały swych czytelników przed 
tą pszukańczą, firmą, 

iwięto żydowakie. Wczoraj obcho- 
dzili żydzi nroczyste święto Jomkipur (dzień 
odpuszczenia). W tym dniu nakazany jest ży- 
dom odpoczynek, nsunięcie się od zawadowych 
I światowych zajęć, umartwienie ciała przez 
post całodzienny, oraz wypełnienie całego dnia 
modlitwami w synagodze. Tradycyń domaga 
się też bezwarunkowego odszkodowania po- 
krzywdzonych, pojednania się z obrażonymi 
i szczerej skruchy, 

Żydzi, bardzo nahożni, przywdziewają w ten 
dzień białe szaty (kitel), przypominające Inia- 
ny ornat arcykapłana w świątyni jerozolim- 
skiej. 

W Krakowie były też wczoraj nawet te 
żydowskie sklepy pozamykane, które zażwy- 
czuj przez całą soboto są otwarte. 

Restauracye kolejowe. Zarząd ko- 
lei państwowych popada z jednej ostateczno- 
del w drugą. Dawniej wydzierżawiał restau- 
racye kolejowe za co bądź i dbał jedynie o 
ceny dla funkcyonarynszów kolejowych — 
obecnie chce robić na tem interes, wypowła- 
da dzierżawy remtauracyj I ma zamiar licy- 
tować je in plus. Nio mamy mn za złe, gdy 
myśli o swoim interesie — ale może przy 
tej sposobności zechciałby pomyśleć i o into- 
reale szerokiej publiczności, aby ta mogła do- 
stać w Testauracyach koiejowych po możli- 
wych cenach hodaj średniej jakości jadło, 
To zdajo się nle jest chyba wygórowanem 
żądaniem, 

Wielka kradzież. P. Henryk Siisser, 
urzędnik Banku hipotecznego wo Lwowie, zo- 
stał okradziony z drogocennej biżnteryi. Zło: 
dziej wykradł z otwartej szafy klejnoty o 
wartości kilku tysięcy koron, jak broszk 
pierścionki, zegarek itd. Policya sprawcę kra- 
dzieży aresztowała dopiero w Oświęcimiu. Jest 
nim Rudolf Osmer z Berna. Wiele ze skra- 
dzionych kosztowności odebrano też od jega 
kochanki. 

Jest to jnż drugi, przykry wypadek, jaki 
p. Snessera, zięcia dyrektora banku hipote- 
znego w Krakowie Blumenteldn, spotyka. 
Wiadomo howiem, że p. Suesser padł w Kra- 
kowie ofiarą niecnego napadu pp. G. G. Ba- 
zesa i Rimlera, którzy zwabili go do miesz- 
kania tego ostatniego I tam starali się dopn- 
ścić ua nim zbrodni wymuszenia. Sąd karny 
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zajął się tymi obu panami, którzy już byli 
wzywani do Śledztwa i wykręcali się z za- 
rzuconej im zbrodni jak umieli. Ale wohec 
Sądu i najrozparzłiwsze „Rimler, rette mich!" 
nie pomoże. 

Gruszki na wierzbie. W kwestyi te- 
ga „enriognm* wystawowego otrzymujemy z 
kół fachowych nastepujące wyjaśnienie: „Wy- 
stawione gruszeczki nie wyrosły z gałązki gru- 
szy, Ezczepionej na wierzbie, ale są owocem 
odmiany wschodniej groszy dzikiej — jakiej, 
toby dopiero dokładne badania drzewa, liści, 
kwiągu etc. mogły wykazać. Zdaje się, iż to 
jest albo „Pirus amygdalifornie", albo „sali- 
ciola”, albo jakiś z nader licznych mieszań 
ców tych odmian, należących do flory zakan- 
kaskiej, wschodnio-europejskiej i mało-nzyaty- 
okiej. W każdym razie rzecz ciekawa, ładna, 
dość nawet rzadka, ale nig żadne dziwo na- 
tury“, 


nie cofnął, on (Oberpakier) byłby zmuszony 
tę szkodę, jako wyłącznie z jego niedbalstwa 
pochodzącą, wyrównać. Gdy ne propozycyę 
przystać nie chclałem i ponownie pisemnia u- 
pomniałem się o załatwienie pisemne mega 
podania, otrzymałem wreszcie rezolncyę, która 
wprost zakrawa na kpiny. Dyrekcya kolei o 
świadcza w niej, że odszkodowania ndzielić 
nie może, gdyż adresatka odebrała posyłkę 
bea wszelkich zastrzeżeń i nie zażądała urzę- 
dowego stwierdzenia szkody. Z tego powodu 
po myśli $ 90 regnlaminu ruchu wszelkie 
roszczenia do kolei zgasły. Natomiast kolej 
gotową jest wypłacić p. A. H, za okazaniem 
pełnomocnictwa kwotę 5 halerzy tytułem nie- 
dotrzymania czasokresu dostawy“. 

Bez komentarzy ! 

Straszny wypadek w Grand Ho- 
telu we Lwowie. Wczoraj o godzinie 
7 wleczorem wypadek w 


zmszedł atraszny 


Sułtan marokkański: Mulej Abdul Azis. (Patrz artyknł: „O skórę mazokkańską*) 


Sarna na kolei. Prawdziwe curiosom 
gospadarki kolejowej nadsyła nam p. A, Hil- 
brich, koncepista skarbu. Pisze nam; 

„Dnia 11 czerwca b. r. nadałem w Stryju 
do pociągu osobowego sarnę, na t. zw. „Mar: 
ken-Oolli", to znaczy, że jeszcze tego samego 
dnia miał ten rogacz być przez osobnego po: 
sługacza odstawiony adresatowi po przybyciu 
pociągu do Lwowa, Tymczasem widocznie za 
pomniano 6 tej sarnie we Lwowie i dosta- 
wiono ją dopiero po czterech dniach adresat- 
ce i to w stanie zupełnego rozkładu, z po- 
wodu, że w owym czasie panowały wielkio 
upały. Wobec tego wniosłem do dyrekcyi kol, 
prośbę o odszkodowanie. Nie otrzymałem prze- 
cież płsemnej rezolucyi, natomiast przyszedł 
do mnie jaki człowiek w mundarze koleja- 
wym, przedstawił się jaka „Oberpakier” i 
oświadczył, że przychodzi z porady naczeln. 
magazynów pana D., z prośbą, abym ja do- 
niesienie uwa cofnął, acz słnsznem jest maje 
żądanie, gdyż w tym wypadku kolej rzeczy- 
wiście zawiniła, a w razie, gdybym podania 


Grand Hotelu wa Lwowie. Żona hotelowego 
yortyera nocnego, Katarzyna Melnykowa, znaj- 
dująca się na 2 piętrze, pragnąc porazmmieć 
się z mężem, czy też zobaczyć tylko co mąż 
robl na dole, włożyła głowę między krat; 
ochrantające otwór windowy gęstego ogrodzi 
nia, W tej chwili nadeszła z góry, posuwa- 
jąca się cicho, a szybko, winda elektryczna. 
W jednej chwili całym swym ciężarem przy- 
clsnęła głowę nieszczęśliwej kobiety i uting- 
wszy stanęła, Tedyny świadek tego wypadkn, 
parobek hotelowy, Jan Romanów, widząc co 
sią stało, wszczął alarm. Windą cofnięta w 
górę, wyciągnięto nieszczęśliwą straszliwie 
pokaleczaną i nisprzytomną kobietę 1 wezwa- 
no lekarzy. Niestety, lekarze nie zdołali Mol- 
nykowej przyprowadzić do przytomności, tak, 
Że wóz stacyi ratunkowej przewidzł ją nie- 
przytomną do szpitala powszechnego, gdzie 
leży w agonii. Doznała ona złamania czaszki 
na podstawie karku, a temsamem ogólnego 
porażenia ciała wskutek wstrząśnienia móz- 
gu. Nadto konająca ma dwie rany na gto- 


W NASZEJ LETNIEJ STOLICY. 


Wesoła nowela ne tle współczesnych stosunków zakopiańskich 
spisał Wincenty Ogórek. 
W ozdobnej akładoa oana 2 korony. 


Da nabycia we wszystkich księgarniach 


(Nakładem „Ilusiraoyi Polskiej") 


wie, jednę nad lewem okiem na 5 ctm, dtu- 
gą, drugą nad prawem nchem na 4 ctm, 
Chora nie odzyskała ani na chwilę przyta- 
mności; pozostanie pa niej troje drobnych 
dzieci. 

Jeszcze Huta Łaury! Z Bytomia do- 
noszą: Prusakom za mało się widzi 45 lat 
więzienia podyktowanych w pierwszym proce- 
sie a zaburzenia wybarcze. Wsunęli więc drugi 
proces, stawiając przed sąd przysięgłych 8 
„przywódców rozruchów” oskarżonych o gwałt 
publiczny. Przysłęgli w myśl wywodów pro- 
kuratora, uznali oskarżonych winnymi „przy- 
wództwa tłumu, naruszenia spokoju pablicznega 
it d,“, a trybunał orzekł następujące kary: 
1) Gojny 6 lat zuchthanzu, 2) Grajcarek 5 
lat więzienia, 3) i 4) Mrozek i Burczyk 8 
i pół raku więzienia, 5) i 6) Kot i Karnna 
4 lata więzienia, 7) Fabian 8 lata, 8) Weise 
2 lata i 3 miesiące więzienia*W ten sposób 
do dawnych kar przybywa nowych 31 lat wię: 
zienia za. przywódzówo tłumów! 

Krzystof hr. Mieroszowaki wydał 
bardzo interesnjący, szlachetną tendencyą na- 
cechowany zblór aforyzmów i sentencyi, p. t. 
„Rozum życiowy”, Czysty dochód z rozsprze- 
daży tej książki, której cena wynosi A kor., 
przeznaczył antor na zakład panl Żurowskiej 


w Krakowie, 
— LLL. 


Z PODGORZA. 


Burmistrz miasta p. Maryewski wy- 
jeżdżn jutro na Sejm, obarczony sprawami 
miejscowemi, które spodziewa się z pomyślnym 
skutkiem dla gminy załatwić. Jedną ważniej- 
szych, a żywa obchodzących nasze miasto jest 
budowa nowego kościoła. Do sprawy tej po- 
wrócimy jeszcze po zasiągnięcin bliższych wia- 
domości od p. burmistrza po jego powrocie. 

Budzi się życie towarzyskie. W 
tow. kagyncwem powstała myśl urządzania w 
środę wieczorowych zebrań, w którychby i pa- 
nie brały udział. Pierwsze takie zebrania od- 
była się w ubległą środę przy licznym udziale 
pań. Spodziewamy się zatem, że ta zachęci 
nasze panie, aby w środę spleszyły do tut. 
kasyna, gdzie hędą mogły przyjemnie spędzić 
wieczór, 

Export jaj, który w swoim czasie bar- 
dzo tntaj kwitnął, przez pewien czaa był w 
zaniedbaniu. Obecnie tnt, tow. eksportowe pod 
firmą Dunkelblnm i Bernstein rozwija bardzo 
czynnie swoją działalność, sprowadzając wiel- 
kie trangnorta jaj przeważnie z Król. Pol- 
skiego iARosyi, Wogóle podnieść to trzeha, że 
nasze miasto z każdym rakiem się rozwija 
pod względem handlowym j przemysłowym. 

Deputacye miejskiej straży ogniowej i 
policyi przyjął wczoraj o godz. 12 w połud- 
nie burmistrz p. Maryewski, Przedstawiciele 
miejskiej straży ogniowej i policyi przedłożyli 
prońbę, by mogli nie należeć do miejskiej ka- 
sy chorych. Żądanie to jest nienzasadnione i 
wypływa jedynie z niezrozumienia własnego 
Interesu. Obecnie howiem za 60 hal. mieslę: 
canoj wkładki, ma prawo każdy ze straży i 
policyi do bezyłatnej opieki lekarskiej, do 1e- 
karstw, a w razie wypadku śmierci do zapo- 
mogi pieniężnej i to wraz z całą swoją ro- 
dzing, Kwota 60 hal. jest tak mału, ża ni- 
komu uszczerbku przynieść nie może, a Innych 
powodów, jak np. to, że do mlejskiej kawy 
chorych i zwyczajni robotnicy należą, prze: 
cież nikt rozsądny pod uwagę brać nie może. 

Jarmark miesięczny połączony z tar 
giam na bydło rzeźne odbył się we Środę. 
Ruch był wielki, a to z tego powodu, ża przy 
prowadzona w znacznej ilości bydło i trzadę, 
przeznaczoną do chown. 

W szczepólności spędzona 290 sztuk bydła, 
150 sztuk ci ląt iowieo, 298 trzody chlewnej 
i tłustej, oraz 1A5 sztuk drobnej trzody. 


Kronika 


Ze świata : ilustrowana. 


Morderstwo w Aix les Bains. 

W sprawie zbrodni w Aix leg Bains 
donoszą: Poszukiwania morderców Fouge- 
re dotychczas nia doprowadziły do żadne- 
go wyniku. Policya uwięziła wprawdzie 
kilku włóczęgów, lecz dotychczas bezawo- 
cenie. Osoba, która cudem prawie zdołała 
ujść śmierci, jest towarzyszką zamordo- 
wanej Fougere, nie zaś, jak mniemano na 
razie, służąca jej, Anna Bouin, Panna Gi 
riat, jak nazywa się ocalona towarzyszka, 
zeznała, iż wśród nocy usłyszała ma ku- 
rytarzu jakieś szeptaniee Gdy ze świecą 
w ręku otworzyła drzwi, dwóch mężczyzn 
odrazu rzuciło się na nią, jeden szybko 
zakneblował jej usta, drugi związał ręce 
i nogi grubemi sznurami, Więcej nie wie, 
gdyż straciła przytomność. 

Przyszedłszy do siebie dopiero rana 
z trudem zdołała rozluźnić nieco sznury 
na rękach, poczom poczołęała się aż pod 
okno, gdzie spostrzegł ją przechodzący ro- 
botnik, 

Zamordowana Emilia Fougere, nie jest, 
jak z początku sądzono, głośną szansoni- 
stką tegoż nazwiska. Mimo 40-stu prze- 
szło lat należała do naczelnych piękności 
półświata paryskiego, gdzie słynęła z prze- 
pysznych i równie gustownych toalet i 
cennych klejnotów. 

W ostatniej chwili telegrafują z Paryża, 
że policya w Aix łes Bains aresztowała 
dwa indywidna, o zamordowanie Fugenii 
Fougere mocno podejrzane, a'ło w naste- 
pujący sposób: 

W tylnym pokojn kawiarni Mazurac w 
(Chambery pod Aix les Bains grały w kar- 
ty cztery osoby: dwóch sztamgastów tej 
kawiarni i dwóch obcych, z których jeden 
wydawał się za brukarza, a drugi za cie- 
ślę. Obaj sztamgaści z początku wygry- 
wali, ale potem szczęście się odwróciło i 
stracili wszystkie pieniądze. 

Aby módz dalej grać, jeden z nich za- 
proponował wrzekomemn cieśli kupno zło- 
tego, damskiego zegarka, na co ten się 
pozornie zgodził, pytając jednak sprzeda- 
jącego, czy przy dalszem zbyciu tego ze- 
garka nie będzie miał jakich kłopotów. 
Gdy zgrany sztamgast trochę niepewnym 
tonem go uspokajał pod tym względem, 
na dany znak wrzekomego brukarza go- 
spodarz zamknął drzwi, a brukarz i cie- 
śla — w rzeczywistości ajenci policyjni, 
aresztowali swych obu partnerów. 

Zegarek, jak się pokazało, hył własno- 
ścią panny Fongere. (hodzi teraz tylko 
o wyjaśnienie, czy dwaj aresztowani są 
sprawcami mordu. lub czy też nabyli do- 
piero zegarek z drugiej zęki. Jeden z nich 
nazywa się Martin, drugi nie cheo podać 
swego nazwiska, 


Telefonem i Telegrafem. 
Ulgi taryfowe dla powodzian. 


Wiedeń, | października. „Dziennik 
rozp. kolei i żeglugi* Nr 10% ogłasza, Ż 
na korzyść dotkniętych tegoroc 
ską powodzi gmin powiatów w (ialioyi 
wchodzi w zastosowanie „taryfa klęsk e- 
lementarnych" dla paszy, podściółki i kar: 
tofli, na liniach kolei państw, kolei półn 
i na lokalnych galic. kolejach. Tarytę na 
ziarno obniża się do 0.2 h. za 100 kg. na 
1 km. Dla środków żywności i drzewa, 
które zostaną nadane do Centr. Komitetu 
Związkn Kółek Roln. we Tiwowie, na li- 
niach głównych kolei państwowych w (ia: 
licyi zezwolone zostaje da końca bieżące- 
go roku 50%, obniżenie normalnych taryf. 
Do kolei Półn. wystosowało minist. kolei 


prośbę o przyznanie podobnych ulg dla 
transportów. 


Car w Austryi. 

Wiedeń, 1 października Na polowa- 
nin w Miirzsteg car zastrzelił 9 kozie, 
cesarz 3. Hr. Lambsdorf pracował zamiast 
połować. Wieczorem przy świetle magne- 
zyowem zwiedzano miejsce polowania. 

Petersburg, | października. Uwagę 
zwraca jakoby imspirowany artykuł w 
„Birż. Wiedomosti*, które piszą, że pokój 
wyłącznie w ręku Austryi i Rosyi spoczy- 
wa i że te państwa, zamiast wdawać się 
w rokowania dyplomatyczne z Turcyą, €- 
nergicznem wystąpieniem położą 
kres rzeziom na Bałkanie, 


Hr. Khuen - obstrukoyonistą! 

Wiedeń, 1 października. Zgłoszenie 
przez hr. Khuena dymisyi 
jego nieprzybycie do Wiednia podczas po- 
bytu cara, dotknęło niemile cesarza. Pe- 
wien dygnitarz dworski miał się wyrazić, 
że już i prezydent węgierskiego gabinetu 
przeszedł w obstrukcyę. Hr. Khnen, zda- 
niem miarodajnych czynników, powinien 
był starać się zostać u władzy jak naj- 
dłużej, ale widocznie z umysłu dał się o- 
halić. 


Pereat car! 

Rzym, 1 października. Aresztowano 4 
anarchistów, którzy nalepili proklamacye, 
podburzające przeciw carowi. Socyaliści 
ogłaszają w „Avanti“ również protest z 
powodu przybycia cara, zwracający się 
jednak nie przeciw jego osobie, tylko prze- 
ciw systemowi rządzenia, jaki car repre- 
zentuje. a 

Załoba w Sofii. 

Sofia, I października Urządzono tu 
dziś wzruszającą demonstracyę 
żałobną. Tysiące rodzin macedońskich 
z czarnemi chorągwiami i w żałobnych 
ubiorach. niosąc. niby podczas procesyi, 
obrazy, przedstawiające pożar i rzeź wsi 
macedońskich, przeciągały ulicami miasta 
przy żałobnych dźwiękach muzyki. Pochód 
przeciągał ulicami, na których mieszczą 
się ażencye dyplomatyczne: austryacka, 
rosyjska i niemiecka. Gdy zaś znalazł się 
przed poselstwem angielskiem, muzyka 
przestała grać i uczestnicy pochodu stali 
długi czas z posągawym spokojem przed 
jego budynkiem. Był to żywy obraz, na 
którego przejmujący widok wszyscy tro- 
chleli. 

Napędzenie Szwabów. 

Paryż, | października. Sułtan w Ma- 
rocco kazał wszystkim Niemcom opuścić 
swój kraj pod pretekstem, że grozi im nie- 
bezpieczeństwo ze strony tubylczej ludno- 
ści. Jest w tem podobno intryga francuska. 


Pod pociągiem. 
Przemyśl, 1 października Władysław 
Koturba, starszy komisarz kolei państwo- 
wej, rzncił się dziś w nocy pod koła po- 
ciągu pospiesznego i zeinął na miejscu. 
(Kom. Kotnrba mieszkał w Krakowie, a 
za różne zaniedbania służbowe był z .su- 
spendowany. Osierocił żonę i troje ma- 
łych dzieci) 
Z 
Zapiski c, k. Ohsarwatoryum astronomicznago w Krakowie 
dola 1 i 2 października. 
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Katedra i zamek po restamaeyi przez dre J. Źuławskiego i Józefa 
dosa i Hentyka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótna nngielskie Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po- 
pasz óposh sposób: naszą swiętość narodową, literatnra nasza nie posiada, Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nekandę 'Trepkę, — Kolorowe ilustracje St. Ton- 


== Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


MAGAZYN NOWOŚCI 


ANASTAZEGO FRONCZA 


=== Kraków ul. Floryańska I. 17. 28894300 


poleca w wielkim wyborze najtaniej przybory do kra- 
wieczyzny, szycia i haftu, Woalki, Rękawi Paski, 
Boa, Rysze, Parasole, Przybory toaletowe itp. Kufry, 
Torby, Necesery, Wyroly skórkowe, Szczotki, Grze- 
= bienie, Perfnmerye, Wody kolońskie. Mydła, == 


W nowo wybudowanym domu 


Dworcu Tatrzańskim 


poleca na Jato i zimę pokoje umeblowane z cułem utrzymaniem 
lub bez, jak również RESTAURACYĘ prowadzoną na sposób 
domowy, obiady h la carte i w ebrmamencie — ceny” przyktępne 
Z szacunkiem Aleksander Włoczkowski. 
(256-8-10) długoletni restaurator w Raboe. 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


Jedyny w Krakowie, (281-84-800) 
posiadejney własną fabrykę trumien. — Wielki wyż 
ór trumien metalowych i z drzewa 
Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tn} przy plaon Szcze 
pańskim, telefon nr. 881. — Filia przy ul, Kopernika Ł. 6, 


Zakład urządza pogrzeby od najskromn. „do najwspanialszych 


ze znaną ścisłą pnnktna|nością. uchylając pozostałej rodzinie 
wszelkich trudów. — Zaklad podejmuje się przewazu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy 
Oeny możliwie najniżeze, na żądanie spłata retami miesięczn. 


R. DIFMAR 


Kraków, Rynek t3 


poleca: 


Lampy wszelkiego rodzaju 
Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majalikowe i t p. 
Palniki ze siatką do spirytusu pod gwarancyą, 
nigdy nie dymiące się. 
Piece naftowe i gazowe 
Kuchnie naftowe i gazowe 
Naftę nieeksplodującą 
salonową i prawdziwą amerykańską, 
W abonamancia Jak zwykle tanie. Od 5 litrów wzwyż 2 odetawą de dami, 
Ceny tanie! 


Dyplom honorowy na Wyst. w Krakowie r. 1901. 


W. SZNAJDROWICZ, Kuśnierz 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B Nr. 45, I. p. 
nad aptek} pod białym Orłem (145-1) 


Filia w Zakopanem, Krupówki w Bazarówce. 


Poleca Szun, Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe 
znópatrzony skład i pracownię, jakoto: FU'TRA damskie, Rotundy, 
Żakiety, Baku, Peleryny, Bon, Garnitury. Futra męskie spacerowe 
d podróżne, Czapki futrzane, oraz wszelkie przybory w zakres ten 
wchodząca; SERDACZKI, Kożusyki damskin. męskie i dzieoięce: 
Oryginalne zakopiniskie Dłanki, Kryniczanki, Węyierki 1 Sukmanki 
Kościuuzkowskie, Karozye, Czapki i Paski krakowskie, Guñki 
1 Kapelusze góralskie. 
lerącye uskutecznia w jak najkrótszym czasie. 


Zamówienia i rej 


Rządowo (BY uprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI į 


w Krakowie, ullca św. Gertrudy |. 4 


wyrabią pod kontrolą Komley! Przemysłowej Tow. Lok, Krak. 
polecone przez toż Towarzystwo 


Wady mineralne, odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshuebiarsku. Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka, Homharg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, Ewaśną, oraz wody 
lecznicze normalne z przepisa prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drognergach, Cenniki na 


łądanie franco. 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 


przy al, Florynńwkiej 2, hot. Drezd. 
polece okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza, 
dzwonki elektr.. telefony, gromo 
ehrony, po cenach umiarkowanych 
"Telefon Nr. 309.  (85-45-1R0) 


Prywatne obiady 


zdrawó i smacznie. przyrządzone 

dostać można po bardzo przystępnej 

cenie przy ul Sławkowskiej i. 4, 
M. X. Dl, p. drzwi I, 


a nkończoną 1! klasą realną 
Tab gimnazyalną znajdzie 
umieszczenie w cukieri 

lwowskiej 403-3- 


JANA MICHALIKA 


ul. Floryańska |. 45, 
Żamiejscowi mają pierwszeńs. 


Rutynowany  (448-3-8) 


BUCHALTER 


1 korespondent władający 
językiem polskim, niamiec- 
kim, ezeskim i francuskim 
poszukuje jakiejbądź posady. 
Wiadomość. pod © D. 103 
Dział inser., ul. św. Jana 00. 


KEFIR= 


napój dyetyczno leczniczy polecany 
przez Tow. lekarskie Krakowskie 
Kraków, Bracka 17. (275-16) 


Subjekt 


korzenny iwin poszu- 


kuje posady. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Roman Ohmie- 
lewski, ul. Roformacka 7. 


Uczeń 


VIII. kl. gimnaz. poszukuje 
lekeyi pod przystęp. warun- 
kami, Zgłoszenia Poste-rest. 
„Zmiana“, Kraków. (874-1-5) 


Józef Machowski 


nczeń Profesora Dra F. Bylickiego 
udziela lekcyi gry fortopia- 
nowej niższej i wyższej 
w zakładach naukowych, w 
domach prywatnych i n sie- 
bie w domu. 
Kraków, ul. Karmelicka 22, 


parter, oficyna. 
(289 1-97) 


Przemysłowiec 


z kapitałem poszukujo posady, 
kosyera, magazyniera, inkasenta 
lub t. p., może przystąpić do spółki 
lub objąć udministracyę kamienicy, 
za złożeniem kaucyi. Zgłoszenia 
listowne pod S. B. 15 poste-rest. 
Kraków, główna poczta. (3786-3-3) 


z dnia 3 paździdrnika 


STRUNY do SKRZYPIEC 


i wszelkie przybory do tychże, Karty do gry, Szachy, Domina, 
Grzebienie, Zubawki, Mydła toaletowa, Fajki, Cygarniczki bnr- 
satynowe, Brzytwy, Scyzoryki, Nożyczki ę 
wąsów, da paznokci it.d, Przybory do robienia kwiatów, Liście 
do wieńców, Palmy zasuszane, Portmonetki, Odo), Paciorki do 
Maitu. Tutki cygaretowe i mnóstwo innych artykułów po bardzo 

niskich conach poleca (887-10-12) 


H. KRETSCHMER, Kraków 


Rynek główny L. 10, naprzeciw kościoła áw. Wojciecha, 


Na zasadzie 
„przepowiedni 
FALBA 


BDO to będziomy miali 
AGY mokry rok i obfita 
lauia doszoz0we, 
znoputrzyłom swo składy w powozy z budami, do których się pu 
największych alewach molerość nie dostanie, a ay silne, gruntownie 
odrestaurowane, których posiadam buk, a że kupujących powozy 
jest brak, to tef wszystkie graty sprzedają poniżej łusnydh ka- 
satów dla wygody i 2 pocznoja dła bliźniego, Zapraszum wigi do 
mych składów w Krakowie, 


WAŻ 


4 ml. Szpitalnej 


my ml. św. Jana | 30, Brackiej 1 9 
. 84 (naprzeciw teatro. 


ST. CYRANKIEWICZ 


właścielej składów e powozami., 


Magazyn nowości 
i skład bielizny 


A. S$kórczewskiego 


i Polakiewicza 


w Krakowie, Floryańska 13. 


POLECA: (169-168-150) 
Koszule białe męskie, Koszule 
kolorowe, Koszule dla turystów, 
Bieliznę Dra prof. Jagera, Kol- 
nierzyki i Mankiety, Paski dams. 
i męskie, czapki do podróży, Kn- 
mizelki pikowe, Krawaty warelk. 
rodzaju, Kafry i Torby. Reki 
wiczki praskie damskie i męskie, 

Spinki, Laski, Parasole i t. d. 
Ceny stałe, możliwie niskie. 

Zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia się bezzwłocznie. 


JĄ 
Realność 
przy ulicy Długięj, względnie 
plac pod hudową wraz z a- 
grodem razem około 450 
sążni kwadratowych, nada- 
jący się bądź to pod budowę 
obszerniejszej kamienicy lub 
też zakładu przemysłowego 
jest z wolnej ręki tanio da 
sprzedania (jeden sążeń kwa- 
dratowy około 34 złr, aw.]. 
Bliższej wiadomości ndzieli 
kancelarya adwokacka Dr. 
Romana Ławrowskiego i Dra 
Karolu Flacha, Grodzka 3. 
(174-31-) 


Zmiana lokalu. 
Zakład iniroligatorska - galanteryjny 


ROBERTA JAHODY 


rzeniósł się na tę mamą ulicę 
racką pół 19, a róg placu 
Franciszkańskiego 4 poleca ię na- 
dal łaskawej pamięci, (117-37-86) 


W kominowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


przy ul. Szewskie] Nr. 10, I. p. 
można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, Fortepiana, Pianino. kilka 
Sypialni stylowych orzechowych 
i machoniowych, Kredensa, Stały 
da jadalń, duża Gabilotka akle- 
powa. Obrazy. Broń staroż, Biża- 
teryę, Kaseta srebzna na 12 osób, 
Brylanty. Dywany perskie i ang., 
Poroslunę easką, Rogi jelenie, Gar- 
derobę damską i męską, Mudury 
urzędnicze i wojskowe, oraz różne 
przedmioty antyk. i atare: Zakład 
przyjm. powyżeze przedm. w komib. 

(164-11-52) 


„KAWA ZDROWIA“ 


wyrabiana przez fachowych Indzi 
z` najpożywniejszych  pradnktów 
roślinnych, zastępuje w zupełności 
zwykłą kawę, zatem przawyłaza 
wszelkie fabrykaty niemieckie, bo 
nle jest żadną domieszką jak np. 
Kneipowska. Kilogram kasstuje 

tylko 70 ot.  (61-22-) 

Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski, Łuczkoi Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
w Podgórzu. 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 
Elektromechanik 


Grnăzka 48, obdk kośc. św. Piotra. 
urządza dzwonki elektryczne, 
Za kompl. urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwarancją roczną. Pole- 
ca się łaskawym względom P. T. 
i pozostaje z wysok. poważaniem, 
(Afi0-8-) 


Farbiarnia | pralnia chamiczna 
PIOTRA UTELSKIEGO 
w Krakowie, Karmelickn 17. 
Przyjmuje do farbowania, prania 
lub odczyszczania wszelkie mate- 
rye jedwabne, wełniane, bawel- 


niano, aksamity, koronki, dywany, 
firm kapy, ornaty, Krag 
męskie i damskie (paltoby zimowe), 
uniformy wojskowe, pokryciu me 
Blowe i t. p. w onłości Jub prute 
Robotę wszelką wykonywa siy 
szybko i tanio. (401-2-6) 


FILIA 


c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 

żącego 286 13— 
oprocentowując takowe 


po 


ë P z dnia, 3 października „NOWINY: u4 


W drodze przymusowej sprzedaży licyto- 
wane będą w Hali licytacyjnej w Krako- 
wie, przy ulicy św. Jana |. 3, po pewnej 
niegdyś zamożnej rodzinie na dniu 3 paź- 

dziernika od g. 9 rano około 


450 butelek starych win, 


na dniu 8 października od godz. 9 rano 
książęce srebra. 
Ważne dla amatorów starych dobrych 


win i starego srebra. 


«m$Farbiarnia i Pralnia chemiczna 


Antoniego SZAPKOWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka 20, 
przyjmuje do farbowanie, prania, odczyszczania i wywabiania z plam 
wszelkie wyroby: jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszane, 
wszolkiego rodzaju ubrań damskich i męskich prntych i nieprutych, 
także aksamity, ezale, okrycia, ohicia z mebli, adamaszki, serwety, 
dywany, koce, franki, wstążki, koronki, frendzie i t. d. Drakarnia 


matowa i metaliczna. Aprebura parowa. Roboty wykonują się jak 
Na prowincyę ża po- 
(404-1-5) 


najrychlej po cenach najumierkowańszych 


braniem pooztowem. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu I rozdwa]aniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Perfumerye, — Fabryczny akład grzebieni. 


!DRUGI NAKŁAD! 


NOWENNA do N. P. Różańcowej 


(z obrazkiem) oraz sposób odmawiania Różnica iw według metody 
fw. Dominika. Dln Braotw Różnńoowy ch szozególniej sią po- 
leca. Cent egzemplurzu 24 h. Do nabycia w speoyalnym handlu 
artykołów tresci religijnej Kazimierza Zajączkowskiego 
w Krakowie, plac Maryacki 1. B, (292-438-800) 


Umbry na lampy, umbrelki na świece, bibmiki kolorowe, 
gładkie i deseniowe. Wszelkie przybory binrowe i kan- 
celaryjne. Papiery listowe kraj. i ran. w najnowszych 
fasonach i największym wyborze, polecają najtaniej 


Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8. naprzeciw kościoła św, Wajclacha, 


Materye wełniane 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 


1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zlecenia zamiejscowa wysyła się adwr. pocztą — W niedziele i święta sklep zamknięty. | 


Ceny niskie, stałe. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


Roiaszył fajansów, axkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
łgrohów skórkowych, przyborów toaletowych, do uzycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie, 286 08-800 


Handel korzenny 


z wyszynkiem, 
kilkanaście lat istniejący 
za pół darmo 
do sprzedania. 


Wiadomość w Admin  inserntów 
„Nowin“, św. Jana 80. (408-9-3) 


[j konserwatoryum 


może udzielać Jekcyi muzyki 
po cenie przystępnej. 

Wiadomość, nl. Dominikań- 

ska ]. I (405-2-0) 


Panienka 15-16 


letnia, zamiejscowa, z ukończoną 
V. lub VI ldasą, władająca języ- 
kiom niemieckim, znajdzie vmie- 
szozenie jaka ekspedygntka we 
labryce wyrobów cukierniczych 
pod firmą Józef Siermontowski 
Kraków. ul. Bracka, 


MAGAZYN KATOLICKI 


„MARIE“ 


konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Sławkowska 12, I. p. 
vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domu, gdzie mleczarnia Wnej 
284 Dobrzyńskiej. 86-800 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


AL. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikołajska I. 16, 
Składy oraz włnany wyrób- tro- 
mien, ulica Kopernika 1. 32 
Ceny najniższe, ba od 36 złe. 
trumny metalowe, s od 15 złr 
trumny dębowe. (991-44-150) 


Zastawione brylanty 


perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce: 
nach. Wiadomość w Admin, 
działu inserat. „Nowin“, nl. 
św, Jana |. 80. (298-668-800) 


Na śluby! 
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-38-150) 


P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telef. 336. 

+ dębowe desz- 
Posadzki mowe, ta. 
flowe utrzymuje stale na składzie 
orz wszelkie reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 
kowie, ul. Długa 19. (215-12-12) 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Bzazepański, 


Z drukarni Władysława Teodoróraka I Ski w Krakowie, Fiaztowa, 


Hotel centralny. Teleton Nr. 440 


